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Strażak Śląski
Organ Związku Straży Pożarnych Województwa Śląskiego

W ychodzi 15 k a ż d e g o  m iesiąca .

Jeden za wszystkich — Wszyscy za jednego !
Prenum erata: rocznie  z łotych 5.00 

półrocznie  zł. 3.00 
Cena p o jed y n czeg o  num eru zł. 0 .50 .

Adres Redakcji i Administracji  
KATOWICE

ul Szopena  Nr. 16/1, Tel. 9-47

Ceny og łoszeń : cała s t . o n a  zł. 100.
pół  strony zł. 60., ćwiartka zł. 35, 

ó se m k a  złotych 20, sze sn a s tk a  z łotych 15.

®  *  ć  : Wyjazd do Poznania .  O g ło s z e n ie  o  Walnem Zgromadzeniu.

Dział o f ic ja lny:  okólnik Ns 513, z p o s ie d z e n ie  Zarządu, z posit  

łalności.  Z życia straży pożarnych : Brzezinka. Chorzów, Bogu  

Kiej: Przegląd Pożarniczy. Życie strażackie .  O sobis te .  Ogłc

Zarys dziejów pożarnictwa. Drabiny, 
rdzenia Komisji Technicznej,  plan dzia- 

c ice ,  Św ię to ch ło w ice .  Z prasy Strażac-  
rszenie.

W y j a z d  do P o z n a n i a .
Członków Związku Straży Pożarnych W o­

jew ództw a Śląskiego, którzy zapisali się na 
Zjazd do Poznania, in form ujem y iż wyiazd  
z Katowic odbędzie s ię  pociągiem  posp iesz­
nym w  dniu 25 czerw ca  b r. o godzin ie  
21.50 (9 50 w ieczorem ).

Dla wiadom ości uczestników  zam ieszka­
łych na linji kolejowej Katowice —  Kalety 
kom uniku jem y, iż pociąg w spom niany zatrzy­
m u je  się na stacjach: Król.-Huta g. 22.07, 
Szarlej-Piekary g. 22 26, Radzionków g. 22.36, 
Tarnow skie-G óry g. 22. 44 i Kalety g. 23.07.

Każdy członek Związku udający się na 
Zjazd do Poznania, winien posiadać właściwą 
legitym ację na  ulgowy przejazd koleją. Kto 
przeto legitymacji takiej nie posiada dotychczas, 
winien się na tychm iast zwrócić do Biura Zwią­
zku W ojewódzkiego w Katowicach, ul. Szopena 
16 1 p. tel. 9-17. Legitymacja om aw iana  up­
raw nia posiadacza do otrzym ania  ulgi w wy­
sokości 5 0 %  norm alnej opłaty na pociągi 
zwykłe i pospieszne.

Zwracamy uw agę w szystkim  Druhom  
korzystającym  z rzeczonej legitym acji, aby

dopilnow ali przy kupow aniu biletu do P o z ­
nania, iżby w kasie  kolejow ej stacji w y ­
jazdow ej ostem p low ano  p ieczątką k olejow ą  
je g o  legitym ację.

Bez p ieczątki kasy  kolejow ej tej stacji 
z której delegat w yjeżdża, legitym acja jest  
niew ażna a przeto w  razie zaniedbania tej 
czynności,  nie będzie dany uczestnik  miał 
prawa do 50°/0 zniżki w drodze powrotnej.

Uczestnicy Zjazdu, pragnący korzystać 
z kw ater  zbiorowych,' m uszą  zabrać ze sobą 
z dom ów : koc lub kołdrę, prześcieradło i po ­
szew kę na poduszkę.

O prócz pościeli należy zabrać  ze sobą 
wszelkie przybory do mycia jak: m ydło  i rę ­
cznik oraz grzebień i szczotki.

Uczestników O gólnopaństw ow ego Zjazdu 
Straży Pożarnych w Poznaniu, czynnych człon­
ków straży, obowiązuje pełne bojow e u m u n ­
durow anie  t. j. m undur,  hełm, pas bojowy i topór.

Wszystkich zaś uczestników  Zjazdu z te ­
renu  G órnego Śląska, obow iązyw ać będzie 
regulam in  wewnętrzny, który będzie wręczany 
przy wsiadaniu do pociągu.

Walne Zgromadzenie
delegatów Związku Straży Pożarnych Wojew. Śląskiego
odbędzie się dnia 14 sierpnia 1927 r. o godzinie 11 przed południem

w KRÓLEWSKIEJ HUCIE na sali hotelu  „Hrabia R e d e n “ .
S zczegó ły  w  d zia le  urzędow ym . S zczeg ó ły  w  d zia le  u rzęd ow ym
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Nakla

dnia.,..
Zarys dziejów pożarnictwa wf JPolsĉ
 _ --------   Wylilad Kursowy Józefa Drzewieckiego

inspektora Straży pożarnych Województwa Kieleckiego.

(Ciąg dalszy).
S z e r o k o  r o z p o w s z e c h n io n y  kult  ogn ia  d o p r o ­

w a d z o n y  np.  u P e r só w  d o  t e g o ,  źe nie wolno  było 
na  og ie ń  lać w odę ,  mus i a ł  u k sz ta ł to w ać  u m y s ł  lu­
dzki  b ie rn ie  w s t o s u n k u  do  walki  z t y m  żywiołem.  
Pr zy t em ,  p ie rw o tn y  cz łowiek  nie miał  c ze g o  bronić  
i do p ie ro  w m ia rę  ro zw oju  cywilizacji ,  gdy  s p o ­
s trzeg ł  zn a c z n ą  ilość p r o d u k t ó w  swej  p r a c y  n is zczo ­
ną  przez  poża ry ,  policzył s z k o d y  p ły n ą c e  z te go  
źródła i k ied y  t e  k r z y w d y  s ta ły  się d lań zby t  dot-  
k liwemi,  w t e d y  d o p ie ro  s tara ł  się o t r z ą s n ą ć  z b i e r ­
nośc i  i z a s t a n a w ia ć  n ad  s p o s o b a m i  walki z g r o ź n y m  
wrogie m.

L u d n o ś ć  w cywi lzacyjnym s w o im  p o c h o d z i e r 
p o d o b n ą  je s t  do  cz łowieka,  w je g o  ży c io w ym  
rozwoju .  Zrazu  n iedołężna ,  s ła ba  i n i e p o r a d n a  
jak n ie m o w lę  — to cz a sy  p i e rwo tn e .  P o t e m  silniej­
sza i h a rd a  i zaczepna ,  to  jak m ło dz ien i ec  do  sił się 
poczuw a ją cy ,  to są  wieki  wojen ,  wielkich wypra w,  
z w yc ię s tw  i k lęsk.  N a s tę p n ie  przy  p o t ę d z e  spo ko jn a ,  
rozważna  sk up ia ją c a  się w s ob ie  jak  m ą ż  dojrzały;  
to  cza sy  wyższe j  n a r o d ó w  kul tury ,  cza sy  sztuk ,  w y ­
na lazków,  w z m ac ni an i a  się na  z ew n ą t r z  przez  m ą d r e  
urządzenia ,  s ł użące  do  o c h r o n y  s p o ł e c z e ń s t w a  i j e d ­
nos tk i ,  jej życia i mienia .  Na t e n  to  os ta tn i  o k r e s  r o z w o ­
ju ludzkośc i ,  m ię d z y  wielu innemi  u rząd zen ia m i  dla 
ce lów hu m an i t a rn y ch ,  p r zy p ad a  właśn ie rozwój 
pożarn i c twa .

Widzimy to rzuciwszy o k i e m  w przesz łość  
ws t ecz  do  czasó w,  z k t ó iy c h  m a m y  je szcze  o p o ­
żarnic twie  n i e ja sn e  wsk azów ki .  Gdy R zym sk ie  p a ń ­
s tw o  za bo rc ze m i  za jmowało  się wojn ami ,  nie m a m y  
zeń  żadnych  o p oż a rn ic tw ie  w ia do m ośc i ,  lecz s k o ro  
już po tęż ne ,  na  w e w n ą t r z  urządza ć  s ię  zaczęło,  znać  
już w historji  j e go  ś lady dba łośc i  niejakiej  o b e z ­
p i e c z e ń s tw o  od  ognia .  Po  u p a d k u  t e g o  wie lkiego 
pa ń s t w a ,  wieki  ś r edn ie  u mło dy ch  E u r o p y  s p o ł e ­
czeńs tw,  nie w y kazuj ą  dba łośc i  o rozwój p o ż a r n ic ­
twa ,  bo  w nich n a rody  w ś ród  w oje n  i z aburzeń  na- 
ze w n ą t r z  żyły, lecz gdy z nów  z p o s t ę p e m  czasu 
i w z r o s t e m  pot ęg i  pa ńs tw ,  o św ia ta  wzięła górę  i n a ­
rody  na w e w n ą t r z  u rząd zać  się zaczęły,  s p ra w a  p o ­
żarn ic twa  lepszy  ob ró t  wzięła.

/ CZASY STAROŻYTNE.

Pierwsze  ś lady  zo rg an iz ow ane j  o b r o n y  p r z e ­
c iwpożarowej  s p o t y k a m y  w p a p y r u s a c h  eg ipsk ich  
na 2000 lat  przed  C h r y s tu s e m .

Wsze lk ie  w ia dom oś c i  h i s to ryczne  do  pożarn ic ­
tw a  się o d n o s z ą c e  nie prz ekracza ją  3-go wieku  przed  
C h r y s t u s e m  a d o t y c z ą  ty l ko  s p o ł e c z e ń s t w  E ur op y  
najwięcej  oświeconych ,  a więc  Grecji  i R z ym sk ie go  
pańs tw a .  U tych  to  s p o łe czeńs tw ,  do  gasz eni a  uży­
w a n o  wiader ,  d rab in ,  kocó w,  koszy ,  miote ł .  Byli 
n a w e t  w Rzymie  rzemieś ln icy  w yrabi a j ący  koce,  
k tó re m i ,  z m a c z a n e m i  w wodzie ,  p o k r y w a n o  dachy ,  
aby  je  od  zapa l en ia  uchronić .  Były w Rzymie  re- 
z e r w o a r y  w od ne ,  dzisiaj j es zcze  podz iw zn aw ców  
budzące ,  były wodociąg i  mie jskie,  ale nie było si­
k a w e k  w użyciu.  Ze  przed  C h r y s t u s e m  był znany  
prz y rz ąd  do  s ikawki  t łoczącej  p o d o b n y ,  nie ulega 
wątp liwośc i .  W ynal azcą  te g o ż  miał  być  na  250 lat 
p rzed  C h r y s t u s e m  Ctes ib ius  z Aleksandr j i .  Pisarz 
rzym sk i  Vitruvius pod a j e ,  źe to  była m a s z y n a  
z dw uch cyl indrów,  dw uc h t ło ków  z łożona,  że słu­
żyła do  po d n o szen ia  w o d y  do p ew ne j  wysokości ;

nie w s p o m i n a  j e d n a k  ani o p r ą d o w n ic y ,  ani  o u ży­
waniu  t e g o  p rz y rz ą d u  do  ga s z e n ia  ognia;  zda j e  się 
więc źe prą downi cę  jak  i po wie t rzn ik  wy nalez io no  
później .  Przy tacza  się op is  Vitruviusa.

. . Insequi tur  nu n e  de  Ctes ibio m a c h i n a m ,  
q u a e  in a l t i t ud in em a q u a m  educ i t  m o n s t r a r e .  
Ea fit ex ae re ,  cu ius  in vad ic i bus  modiol i  fi- 
un t  gemell i  pa u lu m  di s t a n t e s ,  h a b e n t e s  f i s tulas 
furci l lae f igura  s imi la te r  c o h a e r e n t e s ,  in m e ­
d ium  ca t i n u m  c o n c u r r e n t e s ,  in q u o  ca t ino  fiunt  
a s s e s  in supe r io r ibu s  na vi bus  f i s tu la rum co- 
a g m e n t a t i o n e  subtil i  conloca t i ,  qui p r a e o b tu -  
ra n te s  f o r a m in a  na v iu m  non  pa t iu n tu r  rod i re 
q u o d  spiri tu in ca t in um  e s t  ex  p r e s s u m .  Su p ra  
c a t i n u m  ut  in fund ibu lum  in v e r s u m  es t  a t t e m  
p e r a t a  et  p e r  f ibu lam e u m  ca t ino c u m e o  t ra -  
iecto c o n t in ent ur ,  no  vis inflat ionis a q a e  earn 
c o g a t  elevari ,  in s u p e r  fistula,  q u a e  t u b a  dici- 
tu r  c o a g m e n t a t a  in a l t i tudine  fit a r ec ta ,  m o ­
dioli a u t e m  h a b e n t  infra n a v e s  in fe r iores  f i s tu ­
la rum a s s e s  in ter  p os i to s  s u p r a  fo r a m in a  c o ­
r u m  q u a e  su n t  in fundis,  ita d e  s u p e rn is  in 
modio l i s  em bol i  mascul i  fo rno  politi  e t  b leo  
subac t i  con  c lusique  regul is  e t  rec t ibus  com -  
mol imi tur  qui eri t  a e r  ib icum a q u a  e t  a s s ib u s  
o b t i ra n t i b u s  fo ra m in a  c o g e n t e s  t r u d u n t  inflan- 
do p r e s s i o n i b u s  p e r  s i s tu la r um  na re s  a q u a m  
in ca t inu m,  e q u o  r ec ip iens  pe nul a  spir i tu ex- 
p r o m i t  p e r  f i s tu l am  in a l t i tud inem e t  ita ex 
in fer iore loco cas te l lo  c o nso la to  ad s a l i e n d u m  
a q u a s u b m i n i s t r a t u r “ .

W 50 lat  p o t e m ,  więc  oko ło  200 lat p rzed  
C h r y s t u s e m ,  He ro  z Aleksandr j i  op isu je  przyrząd  
s y f o n e m  zwany,  d o  s ikawki  je szcze  więcej  p o d o b n y ,  
z p r ą d o w n i c ą  bez  skrę tu ,  widocznie  dia ce lów p o ­
żarn iczych  już możl iwy.  Niemnie j  t eż  op is u je  p r z y ­
rząd,  p o d  n a z w ą  „bani  H e rona"  znany ,  k tó r y  ni- 
c zem  i n n e m  nie jes t ,  jak pow ie t rz n ik iem.

C ie kaw em  jest ,  źe u ż y w a n o  w p ie rw sz ych  w i e ­
c a c h  po  Chrys tus ie ,  do  ce lów w o je n n y c h ,  p r z y r z ą ­
d ó w  d o  s ik a w e k  p o d o b n y c h ,  za p o m o c ą  k tó rych  
r zuc ano  na n ieprzy jac ie l sk ie  o k r ę ty  i zasieki  t. zw. 
og ień  grecki  w płynie,  p rzez bu d o w n ic z e g o  Kallin- 
ik osa  z Heliopol is  wyna lez io ny .  Ze  S t a ro ż y tn i  nie 
wiele byli odd a len i  od  wy na lez ien ia  węży  s sący ch ,  
wynika  z p e w n e j  rozpr aw y  b u d o w n ic z e g o  g rec ­
k iego  A p p o lo n d ra  o n arzędz iach  w o je n n y c h .  
Pisze on,  źe aby  w o dę ,  c e l em  o ch r o n y  od  pa lących  
strzał ,  na w yższe  m ie jsc a  w pr ow ad z ić ,  użyć  na l eży  
k iszek z wołu ze s k ó r z a n y m  na końcu  w o d ą  n a p e ł ­
n i o n y m  wor ki em .  Sk o ró  się w o r e k  do b rze  p rz y g n ie ­
cie, w o d a  w k i szka ch  pójdz ie  do góry.

Siady n iejakie,  k tó r e  do ch o w a ły  się do  dni n a ­
szych,  zdają  się wsk azyw ać ,  że już w z a r a n n y c h  
czasach  Rz ym u is tn ia ło p ra w o  na k a z u ją ce  p r z e s t r z e ­
gania  os t rożnośc i  z o g n i e m  a głównie ,  ż e b y  d o m y  
s tawiać  w p e w n e m  oddale n iu  od  siebie,  p o je dyń czo ,  
t a k  że by  je d e n  dru gi eg o  nie do tyka ł .  Z b ie g ie m  lat 
zwycza je  p ie rw o tn y c h  m i e s z k a ń c ó w  m ia s t a  zmieni ły 
się i p r a w o  to t a k ż e  wysz ło z użycia,  co było p o ­
w o d e m ,  że og ień  na d e r  cz ę s to  m óg ł  d o k o n y w a ć  
dzieła zn iszczenia  w o d w ie c z n e m  mieśc ie .

W is tocie,  hi s torja  pr ze chow a ła  w s p o m n i e n i a  
o s t rasznych  p o ż o g a c h  am f i t ea t r ów ,  ś w ią ty ń  a n a ­
w e t  całych dzielnic. Te  częs te  nawie dz ani a  s t a r e g o  
Rzymu  przez  p o d o b n e  n i eszczęś l iwe  w ypadki ,  nie 
zadz iwią nas ,  g dy  zważymy ,  jak  ła tw o m o g ł y  p o w ­
s ta w ać  po ża ry  w m ie szka ni ach  r zym ski ch ,  gdz ie  na
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cześć b o g ó w  d o m o w y c h ,  b e z u s t a n n y  p o d t r z y m y w a ­
ny  był  og i eń  Dla p o d s y c a n ia  zaś t e g o  ognia ,  zna j ­
d ow a ł  się za w sz e  n a g r o m a d z o n y  z a p a s  d r e w  i in­
ny ch  żywicznych  m ater ia łó w .  W  p o d o b n y c h  w a r u n ­
ka ch  n a jm n ie j s z e  n ie d b a l s tw o  ze s t ro n y  l icznych n ie ­
woln ików,  w ogó le  dla d o m u  swoich p a n ó w  mało  
pr zy chy ln ych  — m og ło  s p o w o d o w a ć  na js t r asz n ie j sz e  
po żary .  W s k u t e k  c i asnot y  i k rę tośc i  ulic, og ień  
w k r ó t k i m  czas ie m ó g ł  się ł a two  roz sze rz ać  i p rzy­
b ie rać  wielkie r oz m ia ry ,  zwłaszcza  przy  p ie r w o tn y m  
s p o s o b i e  s tawian ia  b u d y n k ó w  p rawie  wyłącznie 
z drzwa.  N ie b e z p ie cz e ń s tw o  o g n io w e  pow iększ a ły  
je szcze  wielkie halle t a r g o w e  zape łn io ne  z b o ż e m  
i ł a t w o p a ln em i  t o w a rami,  k t ó r e  zna j dow a ły  się p o ­
ś r o d k u  d o m ó w ,  w dz ie lnicach  m ia s t a  na jbardz iej  za­
ludnionych .

Liczne  t e ż  by w a ły  w s t a r y m  Rzymie  po żar y  
w z n ie c a n e  p rzez  z łoczyńców,  lub n a w e t  przez  s a ­
m y c h  właściciel i  d o m ó w ,  k tó r z y  l icząc na sz c z o d ro ­
b l iwość  swoich  w s p ó ło b y w a te l ' ,  mieli nadz ie ję ,  że 
tą  d r o g ą  sw o je  po ło ż e n ie  po p raw ią .  Tak  n. p. w r o ­
ku  745 od  za łożenia  Rzymu,  kilku właściciel i  p o d ­
łożyło og ień  pod  sw o je  d o m y  w celu wzb udz en ia  
na  sw o ją  k o rz v ś ć  litości i o fiarnośc i  publ icznej ,  k t ó ­
ra  w p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  p o s z k o d o w a n y c h  z a w ­
sz e  chojn ie  wspierała.  P o d s t ę p  zos tał  t y m  r a z e m  u ja w­
niony  i choc iaż  p o d p a l a c z e  nie zostal i  ukaran i ,  nie 
mnie j  wsparc i a  nie  uzyskal i .

W raca ją c  d o  bardziej  p a m i ę t n y c h  p o ża rów  
rzmskich ,  z a z n a cz a m y ,  że za cz a só w  ce sa rz a  Tybe r -  
ju sza  taki  s t r a s z n y  w y b u c h n ą ł  pożar ,  że w szys tk ie  
z a b u d o w a n ia  s t o ją ce  na  górze  Cael ius  zniszczył.  
P oża r  t e n  je dn akż e ,  w p o ró w n a n iu  z p o żogą ,  k tó ra  
miała m ie js ce  40 lat  późnie j  (64 po Ch ry s tu s ie )  za ledwie  
w ar t  w s p o m n i e n i a .  O gi eń  w zni econy  zos ta ł  z woli 
c e s a r z a  Nerona ,  w historj i  noszący  n*z wę po ża ru  ne-  
r o n o w e g o ,  zniszczył  Rzym  d o  szczętu.  His t oryk  T a ­
cy t  o p o w i a d a  w swo ich  roczn ikach ,  że ogień,  k tóry  
p o w s ta ł  p rzy  wie lkim cyrku (Cirkus  M ax im u s )  p o ­
m ię dzy  P a l a ty n e m  i A w e n t y n e m ,  znalazłszy w p o ­
ło żon yc h  t a m  hallach,  obf i tą ,  ł a tw o p a ln ą  s t rawę,  
rozszerzy ł  się z t a k ą  sz yb ko śc ią  i gwał townośc ią ,  
że z 14 o k r ę g ó w  na  jak ie  Rz«m w ó w c z a s  był p o ­
dz ie lony ,  za ledwie 4 ocalały.  Z p o zos t a ły ch  10 trzy
okręgi  zn i szczone  zosta ły  dosz czę tn ie ,  gdy w 7 gdz ie ­
n iegdz ie  s te rcza ły  w y p a l o n e  cha ty.

J u ż  za na jdawnie jszych  czasów  R z e c z y p o s p o ­
litej Rzym sk ie j  us ta now ie n i  byli t r iumwirowie ,  k t ó ­
rzy nosili  m ia no  noc nych  (nocturni) ,  po n ie waż  o b o ­
wią zk ie m  ich było czuwać  nad  b e z p i e c z e ń s t w e m  
o g n i o w e m  m ia s t  a nie  tylko  w dzień,  ale ta k ż e  w 
po rz e  nocne j .  Edyllowie,  w k t ó rych zawiadywaniu  
zna jdowały  się b u d o w le  miejsk ie ,  t a k ż e  powinni 
byli d b a ć  o o c h r o n ę  ogniową.  Rów nież  t r y b u n ó w  
o b o w i ą z k i e m  było  nie  ty lko  s tać  na s t r aży  wolności  
ludu,  ale k a ż d e g o  d o m u  o b y w a t e l s k i e g o  bronić  od 
n ie b e z p ie cz e ń s tw a ,  A żeby  tedy ,  w razie w y p a d k ó w  
ogn iow ych,  mie ć  za w s z e  p o d  r ek ą  ludzi a ° t o w y Ch 
d o  sp ieszenia  z p o m o c ą ,  już w ow yc h  zamierzchłych  
czasach ,  z l iczby na l eżących  do  p a ń s t w a  n i ewoln ików 
w y z n a c z o n o  oddział ,  k t ó r e g o  po w in n o śc ią  było na 
p o s t e r u n k a c h  przy  b r a m a c h  i m u r a c h  m i a s ta  t r z y ­
m a ć  s t raż  i w każde j  chwili być g o t o w y m  do n ie ­
s ienia  p o m o c y  przy  w y b u c h u  pożaru .  W  celu s k u ­
tecznie j sze j  o b r o n y  m ia s t a  od  n i e b e z p ie cz e ń s tw a  o g ­
n iow ego,  o rg a n iz o w a n o  przez  p rzed s i ęb io rcó w  p r y ­
w a tn yc h  ro ty  niewolnicze ,  k tó r e  o d d a w a ły  sw oj e  
usługi  d a rm o ,  a lbo za op ła tą ,  za leżn ie  od t e g o  czy 
p a n o w i e  ich za zy sk ie m  p ie n ię żny m czy tylko przez  
n ie s ioną  p o m o c  pragnęl i  p o z y s k a ć  pr zychyl noś ć  w ar­
s t w  ludowych.  O b y w a te l  Rzymski ,  p rzed s ię b io rczy  
Rufus  p i e rw szy  kształci ł  do  o b r o n y  n iewoln ików 
i wyzwoleńców,  a sk o ro  się wszczą ł  pożar ,  układał

się Oi r a t u n e k  z właśc icielami  d o m ó w  p o ż a r e m  z a ­
g ro ż o n y c h  i biegł  ze sw oj ą  drużyną  na p o m o c  za z a ­
p ła tą

Po  s t r a s z n y m  pożarze  w Nikodemj i ,  u czon y Fli- 
nus  młodszy ,  radził cesa rzowi  Tre janowi  a by  n a k a ­
zał u t w o rze n ie  s t raży  og nio we j  z cieśli złożonej;  
p r o j e k t  t e n  j e d n a k  przez  te g o  c e sa rza  pr zy ję ty  nie 
został .  Instytuc ja  p r zec iw ogn iow a,  t a k a  ja k a  istniała 
w Rzymie  za cz a só w  Rz eczypospol i te j ,  nie mo gła  
p rzyn os ić  wie lk iego pożytku ,  gdyż  opie ra ła  się na 
żywiołach  obcych ,  n i e k a rn y c h  i źle zo rg ani zow any ch .  
Po n ie w a ż  i s tn ie jące  porządki  nie o d p ow ia da ły  p o ­
t r z e b o m  pa ń s t w a ,  p r ze to  wziął  s p r a w ę  w swoje  rę- 
b e  cesarz  Angu s t .  O cen ia ją c  d on io s ło ść  oc h ro n y  
m i a s t a  p rz ed  p u s t o s z ą c e m i  je,  c z ę s te m i  poża rami  
(k tó re  właśnie w o w y c h  czasach  po w ta rz a ły  się) — 
w roku  759 p o  za łożeniu Rzymu (6 p o  nar.  Chr.) 
zorgan izowa ł  o s o b n ą  milicję,  k tó r a  miała na  celu: 
d o s t a r c z a ć  p o m o c y  w w y p a d k a c h  poż aru  i za ra zem  
u t r z y m y w a ć  b e z p i e c z e ń s t w o  w m ieśc i e  przez  wy ła­
wianie  złodziei  i z ło czyńców  w sze lk iego  rodza ju.  
Cesarz A u g u s t  p i e rw o tn ie  miał  z ami ar  k o r p u s  te n  
s t rażn iczy p o  n ied ługim czas ie rozpuśc ić ;  p o z n a w ­
szy  j e d n a k  wielką  je go  uży te czno ść ,  z d e c y d o w a ł  się 
na d a ć  m u  o s t a t e c z n ą  u s t a w ę .  Podziel i ł  on tę  milicję 
na  s i e d m  k ohor t ,  z k t ó r y c h  ka ż d a  d o w o d z o n ą  była 
przez  t ry b u n a ,  cały zaś k o r p u s  odda ł  pod  ro z ­
ka zy  G ł ó w n e g o  K o m e n d a n t a  (p ra e fe c tu s  vigilum), 
w y b r a n e g o  z p o m i ę d z y  s ta n u  rycersk iego .

K or pus  o m a w ia n y ,  u w ażany  był  j a k o  część  
sk ła dow a  armji  s tałej ,  p o n ie w a ż  of icerowie  je go  
o t r zym yw a l i  a w a n s e  d o  leg jonów.  Niemnie j  j e d n a k  
odróżnia ł  się od  r e sz ty  w o j s k a  i był p r z e z n a cz o n y  
do  różne j  s łużby,  do  k tóre j  z a s t o s o w a n a  była je go  
organizac ja  i ryn sz tu nek .  N ad to  r ek ru t ow a ł  się on 
z wyzw ol eńc ów .  W szakż e  p r a w o  Wite l l jona z roku  
24 po  Chr.  p r zyz naw a ło  p raw o  o b y w a t e l s k i e  s t r a ż a ­
ko m ,  k tó rz y  przesłużyl i  6 lat  w kor pus ie .  W  n a s ­
t ę p s tw ie  te rm in  ten  przez  rozkaz  s e n s t u  s k ró c o n y  
zos ta ł  do  lat 3. S ta w sz y  się o by w a te la m i ,  s t rażacy  
mogli  w s t ę p o w a ć  do k tó r e g o k o lw ie k  z leg jonów.  
Dion  zaświadcza ,  że za je go  czasów  zapisywal i  się 
do  s t r aży  ognio we j  żo łn ierze  i legjoniści  wolno  
urodzeni .

Każda k o h o r t a  w k or pus i e  s t r ażackim  liczyła 
oko ło  1000 ludzi i p r a w d o p o d o b n i e  miała,  albo p rzy ­
na jmnie j  n iek tóre  z nich miały,  po  pe w n e j  liczbie 
jezdnych ,  podo b n ie  jak k o h o r t y  pre tor jań sk ie .  Każda 
k o h o r t a  pod z ie lona  była na  7 centur ji  ( secin)  dla 
odróżnie n ia  od  k o h o r t  tys i ącznych  ( coho r t e s  mil- 
l iarael ,  k tó r e  liczyły p o  10 centur ji .  P o m ię d z y  ofi­
ce rami  d o w o d z ą c y m i  w korpus ie ,  j ak  wyżej  p o w ie ­
dzie l i śmy K o m e n d a n t  Główny ( p r a e f e c tu s  vigilum), 
po  n im — p o m o c n i k  ( subp raefec tus ) ;  7 t r y b u n ó w  
przy  każde j  kohorc ie  po  jednym; '  49 se tn ik ó w  i z n a ­
czna liczba s ta rszveh  (pr incipales)  to j e s t  podof ice rów.

Do każde j  kohor ty ,  o  ile wnos ić  m oż na ,  na le ­
żało po  4 lekarzy.  Liczba ta w por ów nani u  z i nny­
mi kohor t ami ,  zbyt  w yso ka ,  wg. Diojona  t ł um aczy  
się tern,  że s łużba  s t rażacka ,  bardziej  na raża jąca  na 
n iebe zpi ecz eń s tw a ,  w y m a g a ła  szybkie j  p o m o c y  lekar ­
skiej .  Napis  o d n o s z ą c y  się do  5 ko ho r ty ,  w sp om in a  
imiona  4 na leżących  do te jże  lekarzy;  inny napis  
o d n o s z ą c y  się do drugie j  k o h o r t y  tegoż  ko rp us u ,  
pokazu je ,  że i ta miała 4  lekarzy;  wym ienie n i  są 
oni  ze swoimi  p rz y d o m k a m i  greckimi .  Ci l ekarze  tak 
s a m o  jak  w innych ko rp u sach ,  należeli  do  or g a n i ­
zacji s t rażackiej  do sk ładu  k o rp usu ,  lecz nie ja ko  
cz łonkowie  czynni ,  lecz jako  p o m o c n ic y .  Wspiera l i  
g o  za rządzeniami  wy n ik a ją cem i  z ich s t ano w is ka .  Z d a ­
je  się t akże ,  że ci l ekarze  przybieral i  s o b ie  a s y s t e n ­
tó w  p o m o c n ic z y c h  z p o m ię d z y  wyzw ol eńc ów  lub 
n iewoln ików,  k tór zy  po m age l i  w spełn ian iu  ich o b o ­
wią zków za w o d o w y ch .
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Przypatrzm y się teraz bliżej jakie były zadania 
straży ogniowej (od 210 do 215 r ) ,  na czern  pole­
gała powaga ich przełożonych, jak zab ie rano  się do 
ograniczenia k lęsk  ogniowych i jakiemi środkami 
usiłowano zapobiegać pożarom  ab y  uczynić je mniej 
szkodliwemi. Cel założenia i u trzym ania milicji był 
oczywiście ten  żeby uchylać i zwalczać pożary f od­
powiednio  do przeznaczenia sw ego koszary  i czaty 
korpusu strażackiego rów nom iern ie  po okręgach  
m iasta  zostały rozmieszczone. Naczelnikowi Głów­
nemu i jego oficerom, nadana była bezpośredn ia  
władza wymierzania kary każdem u, k toby  przez 
n iedbalstwo lub złą wolę przyczyniał się do pow ­
stawania pożarów, albo też do wydawania takich 
osobników w ręce sprawiedliwości. Służba była 
w taki sposób  urządzona, źe drużyny strażackie 
uzbrojone w przynależne narzędzia przez całą noc 
przebiegały pow ierzone ich pieczy rejony i śledziły 

-czy ogień gdzie nie wybuchnął, żeby zaraz na p o ­
czątku pospieszyć z pom ocą. Sam  naczelnik o b o ­
wiązany był do takiej nocnej służby. Tym  sp o so ­
bem  Naczelnik Główny Straży a tym  sam ym  ł k o r­
pus cały, piastowali pew nego rodzaju władzę sąd o ­
wniczą. Lecz ta władza bynajmniej nie była is to t­
nym celem instytucji a tylko nadana jej została 
w tym  duchu, ażeby poprzeć działania skierow ane 
do wykonania zadania g łównego t. j. do zapobiega­
nia i ograniczenia pożarów. W istocie, na naczelni­
kach ciążył obowiązek wyśledzania przyczyny poża­
ru oraz podpalacza. Zarazem  nadane m u zostało 
prawo ujęcia podpalacza lub osoby, sku tek  niedbal­
stwa której ogień powstał, dla bezpośredniego u k a ­
rania lub do wydania przestępców  w ręce  urzędów 
uposażonych we władzę sądowniczą. Takie atrybuc- 
je straży były skutecznym  środkiem  na w ykorze­
nienie zbrodniczą ręką wzniecanych i n iedbalstwem  
w ykonywanych pożarów. Pod tym  względem wła­

dza prefek ta  była tak  rozległa, źe on tych, którzy
nieostrożnie obchodzili się z ogniem , rózgami łub 
b a tem  ukarać był m ocen, tak iego  zaś co św iadom ie 
i rozmyślnie dopuścił się popalenia mógł wydać 
w ręce  p re fek ta  miasta, k tóry  posiadał p raw o ży­
cia i śmierci.

Naczelnik straży również miał prawo skazywać 
na tortury  niewolników, będących stróżami dom ów , 
w których  popełn ione zostało  włamanie lub k ra­
dzież, a także nakazać odszukanie  zbiegłych n ie­
wolników i oddać zpow ro tem  pod władzę panów. 
1 to  też uważane je s t  jako środek  ukrócenia poża­
rów, które jak wyżej się rzekło, częstokroć przez 
złoczyńców w celach kradzieży, były wzniecane, 
albo powstawały w skutek  niedbalstwa sam ych nie­
wolników.

Naczelnik Straży Ogniowej posiadał również 
jurysdykcję, której charak ter przystosow ano  od odda­
w anych  przez korpus  usług. W ybierano go jmiano- 
wicie na rozjem cę w owych czasach jak i dz ś je sz ­
cze, dostarczały głównej obrony przeciw pożarom . 
Powoływano go na sędziego przy oszukaństw ach  służ­
by łaziebnej, a taka  funkcja wcale n iestosow ana 
nie była, skoro  wiemy, źe straż ogniowa u trzy m y ­
wała w term ach  posterunek  strażacki — że za tem  
straż ogniowa była pow ażną insty tucją  miasta.

Obowiązki prefektów  pożarniczych były ucią­
żliwe Iw równej mierze stanow isko  ich było w ażne 
i wiele napisów poucza nas, źe oni nie tylko wy­
bierani byli z pom iędzy s tanu  rycerskiego, ale że 
w późniejszych czasach, naw et osoby ze s tanu se ­
natorskiego godność tę  piastowały. Na dow ód zaś, 
że cieszyli się wielkiem poszanow aniem , służy fakt, 
że im nieraz nadaw ano tytuł: illustrisimi t. j. jaśnie 
wielmożni. (Dalszy ciąg nastąpi).

O M A
Drabinki hakowe sposobem pojedynczym.

Przenoszenie drabinki hakowej uskutecznia się 
wg. następujących prawideł : prawą ręką zgiętą w łok­
ciu trzymany za 3-ci szczebel od haka, a lewą ręką, 
wyprostowaną w pion, — wskos za bocznicę, w ten 
sposób, że hakówka trzymaną jest w pozycji skośnej 
hakiem na dół i za siebie.

Na komendę : Hakówkę na ziemię — złóż!
Składa się hakówkę na ziemi, hakiem do góry, 

końcem dolnym w odległości pół metra od ściany bu­
dynku; do każdej drabinki przydzielamy 2-ch ludzi1 
oznaczonych numerami 1 i 2.

Na komendę : Do hakówki — marsz!
Numery wyznaczone podchodzą do -hakówki tak, 

że Nr. 1-szy staje na wprost piątego, a Nr. 2-gi na 
wprost 11 szczebla, licząc od haka, obydwaj tuż przy 
lewej bocznicy.

Na komendę :
Hakówkę do 1 piętra na tempa — spraw!
Tempo 1 — Nr. 2 robi krok w tył, Nr. 1 wy­

konuje skłon kuczny i chwyta drabinę za czwarty (pra­
wą ręką) i szósty' (lewą ręką) szczebel i szybko pro­
stuje się, wznosi drabinę ponad głową, trzymając ręce 
wyciągnięte aby drabina hyła w równym poziomie, ko­
są obrócona w dół.

Tempo 2 — Nr. 1-szy robi wypad lewonóż w le­
wo i zginając lewy łokieć, opiera dolny koniec drabi­
ny o ścianę tuż przy ziemi, zmieniając jednocześnie pod­
chwyt lewej dłoni na nachwyt.

B I N  Y.
Tempo 3 -  Nr. 1-szy podchodzi pod drabinę 

i przechwytami szczebli stawia ją w pion, a gdy dra­
bina została oparta o ścianę budynku, chwyta za bo­
cznicę na wysokości ramion.

Tempo 4 — robi zakrok prawonóż, chwyta dra­
binę prawą ręką poniżej poprzedniego uchwytu i wzno­
si ją do góry, tak aby koniec górny był zbliżony do 
ściany. Po wzniesieniu drabiny do takiej pozycji, że 
hak znajduje się nad parapetem okiennym, obsuwa 
chwyt lewą ręką do poziomu prawej.

Tem po 5 — Obraca energicznym rzutem drabi­
nę w lewo, niepuszczając bocznic, tak aby hak wszedł 
do wewnątrz okna, w ten sposóh, że lewa ręka prze­
suwa się w prawo pod drabinę, prawa zaś w lewo przy 
piersiach. Po wykonaniu tego tempa, trzyma t. zw, skrzy- 
żnym chwytem, kryjąc sobą zupełnie drabinkę.

Tempo 6 — Silnym rzutem ramion wdół i kucz­
ką z dostawieniem prawej nogi, zacina hak na parape­
cie okna, przyczem ramiona pozostają skrzyżowane 
jak wyżej.

Tempo 7 — Opuszcza ramiona wdół i pozostaje 
w postawie zasadniczej. Przez czas trwania temp od 
1— 7 Nr. 2-gi stoi w postawie zasadniczej.

Na komendę :
„Po hakówce w górę na tempa — marsz“ !
O ile drabina dolnym szczeblem zwisa tak nisko 

że można postawić na niej nogę, na tem po 1 zaczy­
namy wspięcie, l e w a  n o g a  na pierwszy 
szczebel, prawa ręka na szósty szczebel. Jeżeli drabina 
wisi wysoko, trzeba na „raz“ zrobić wyskok z chwy-
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tein za bocznicę, a nogami obydwiema na pierwszy od 
dołu szczebel, poczem przechwycić z bocznic dłonie na 
szósty szczebel od dołu.

Tempo 2 — wyżej o jeden szczebel, prawa no­
ga i lewa ręka.

Na tem po 8 —  powinien wypaść dochwyt lewej 
ręki za najwyższy 13-ty szczebel.

Tempo 9 -dochw yt prawej ręki za ten sam szczebel
Tempo 10 — ręce pozostają na szczeblu, a tylko 

prawa noga o jeden szczebel wyżej.
T em po 11 — chwyt lewej ręki za kosę, poza 

zębami tuż przy haku kosy i lewa noga o jeden szcze­
bel wyżej.

T em p o 12 —  ręce na poprzednich miejscach 
i praw a noga o jeden szczebel wyżej.

Tempo 13 —  lewa noga za parapet. Ręce wy­
trzymać na poprzednich miejscach.

Tempo 14 siada na parapecie okna, ręce 
na poprzednich miejscach.

Tempo 15 —  Puszcza uchwyty rąk a stając 
wewnątrz budynku na podłodze, wciąga * do wnętrza 
prawą nogę poczem przyjąć należy postawę zasadniczą.

Jednocześnie gdy Nr. 1-szy wykonuje tem po 14 
Nr. 2-gi robi krok wprzód i w lewo zwrot. Na tempo  
15, wykonywuje tempo 1, — poczem wspina się w ten, 
sam sposób jak Nr. 1-szy. Gdy Nr. 2-gi wykonał 
tem po 14, — Nr. 1-szy chwyta go praw ą ręką za 
zatrzaśnik a lewą wspiera na jego lewym kolanie aby 
ułatwić Nr. 2-iemu pewność wysunięcia się z okna.

Na komendę:
Hakówkę do następnego piętra na tempa — spraw!
Tempo 1 — Nr. 2-gi chwyta drabinkę prawą 

ręką za lewą bocznicę, lewą zaś za hak i unosi nad 
.głowę.

Tempo 2 — Obraca drabinkę hakiem nad gło­
wą przechwytując jednocześnie lewą ręką za prawą 
bocznicę.

Tempo 3 — Przechwytami za bocznicę wznosi 
drabinkę do góry zważając aby jej górny koniec z ha­
kiem prowadzony był po ścianie, zaś dolny oddalony 
od ściany prowadzi stopą prawej nogi.

Tempo 4 — zatrzymuje wznoszenie hakówki, 
wyrównywując uchwyt rąk za bocznicę na jednym 
poziomie.

Tempo 5 energicznym ruchem ramion obraca 
drabinkę hakiem wewnątrz okna, prowadząc prawą rę­
ką przy piersi, lewą na zewnątrz.

Tempo 6 — silnym rzutem ramion zacina hak 
na parapecie okna nie puszczając chwytu.

Tempo 7 — Nr. 1-szy zwalnia z uchwytu za­
bezpieczającego Nr. 2-gi, który silnym podciągnięciem 
rąk staje na parapecie okna obok drabiny, zwrócony 
twarzą na zewnątrz budynku, trzyma się lewą ręką 
lewej bocznicy na wysokości pasa.

Na dalsze wspięcie, na takt „raz“ Nr. 2 robi — 
trzymając już lewą ręką najbliższą bocznicę — pół­
obrót prawą nogą, staje na pierwszym szczeblu, dos­
tawia lewą nogę i lewą ręką wraz z prawą przenosi 
na szósty od dołu szczebel, poczem na „dw a“ i dalsze 
takty wspina się tak, jak było poprzednio wskazane, 
Poczem wychodzi Nr. 1, robiąc na tempo „czternaście11 
tempo „raz“ jak poprzednio Nr. 2. Tym sposobem 
jedną drabinką hakową można się wydostać z piętra 
na piętro na najwyższy dudynek.

Na komendę:
„Po hakówce na tempa wdół — marsz“.
Tempo 1 — Siedząc na parapecie okna robi na- 

chwyt praw ą ręką za górny pierwszy szczebel, lewą 
za hak w połowie jego długości.

Tempo 2 — staje stopą prawej nogi na 2-gitn 
szczeblu przenosząc' jednocześnie ciężar ciała na tę 
nogę: Lewa noga wyprostowana pozostaje w oknie 
wsparta łydką ó parapet.

T em p o  3 —  lewa noga z parapetu na trzeci 
szczebel.

T em po 4 — lewa ręka puszcza hak i chwyta 
pierwszy szczebel, a prawa noga o jeden szczebel niżej.

Tempo 5 — ręce wytrzymać a lewa noga o jeden 
szczebel niżej.

T em p o 6 — prawa noga o szczebel niżej.
Tempo 7 — lewa noga i praw a ręka o szczebel

niżej.
Tempo 8 — odwrotnie i t. d.
T em p o 13 — lewa noga na dolnym szczeblu 

a prawa ręka niżej o jeden szczebel.
T em p o 14 — dostawić praw ą nogę do lewej, 

obie ręce chwytają właściwe bocznice.
T em p o  15 — wchodzi do budynku.
W czasie kiedy Nr. 1 robi tempo „czternaście", 

Nr, 2 siada na parapecie okna, zaś na tempo „pię­
tnaście" _ wykonuje tempo „raz". Nr. 2-gi na tempo 
15-tie nie wchodzi do wewnątrz budynku lecz wyko­
nuje siad na parapecie okna, a wtedy Nr. 1-szy ubez­
piecza go przez dochwyt za pas i kolano.

Na komendę: „Hakówkę na tempa — zdejm!
T em p o  1 — Nr. 2-gi chwyta hakówkę lewą 

ręką za prawą bocznicę od strony budynku, praw ą rę­
ką za lewą bocznicę przy piersiach, — poczem unosi 
lekko do góry bacząc aby dolny koniec drabiny od­
sunąć możliwie najdalej od ściany.

'Tempo 2 — Wykonuje drabinką pól obrotu 
w lewo tak aby hak wyszedł całkowicie z okna.

T em p o 3 — Przechwytami rąk opuszcza ha­
kówkę wdół, — przytrzymując stopą prawej nogi 
bocznicę drabiny.

T em p o  4 — wstrzymuje opuszczanie hakówki 
tak iżby hak znajdował się tuż nad głową.

Tempo 5 obraca drabinę hakiem do wewnątrz 
okna poczem lewą ręką chwyta hak drabinki wytrzy­
mując ją na wysokości ramion.

Tempo 6 — zacina kosę haka na parapecie okna
Tempo 7 — Nr. 2-gi puszcza dochwyt drabinki 

Nr. 1 dochwyty ubezpieczające, obaj przyjmują postawę.
Poczem na komendę, schodzą niżej po drabinie 

jak poprzednio z tą różnicą na przyziemiu, że Nr. 2-gi 
po zejściu z drabinki wykonuje krok w lewo, zwrot 
w prawo, poczem znów krok w prawo, —  zaś Nr. 1 
po zejściu na ziemię staje na wprost drabinki kryjąc 
ją sobą.

Na komendę:
„Hakówkę na ziemię na teinpa — złóż"!
Tempo 1 — Nr. 1 robi zakrok prawonóż i prze- 

chwytem skrzyżnym unosi lekko drabinę w górę abv 
odczepić hak. ’

tem p o  2 obraca hakiem na zewnątrz.
Tempo 3 —  opuszcza drabinę na ziemię w pion 

przy ścianie i dostawia nogę.
Tempo 4 — obchodzi tyłem od ściany i prze- 

chwytem szczebli sprowadza drabinkę do ukośnego 
położenia, dolnym końcem podparta o ścianę i pozo­
staje w wykroku lewonóż, dłonie na piątym szczeblu 
licząc od haka, łokcie ugięte, drabinka blisko głowy.

T tm po 5 — odbija drabinkę od ściany i w cza- 
jej lotu lobi na piętach w prawo zwrot, chwyta opa­
dającą drabinę za piąty i trzeci szczebel, dostaw ia 
jednocześnie lewą nogę do prawej i pozostaje z dra­
binką wzniesioną na prostych ramionach ponad głową.

Tempo 6 — robi skłon kuczny i kładzie- dra­
binkę na ziemię. , q

Tempo 7 — wyprostowuję się do postawy ba­
cznej, a Nr. 2 jednocześnie robi krok wprzód i oba- 
dwaj zostają tak, jak zaczynali, na jednej linji przy 
bocznicy.
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Dział oficjalny Związku.

Okólnik Nr. 513
Zarząd Związku Straży Pożarnych W ojewództwa  

Śląsk iego  uchwalił na sw em  posiedzeniu w dniu 19 
marca 1927 r. zwołać zjazd d e legatów  w bieżącym  
roku do miasta Królewskiej-Huty. S tosow nie  do po­
wziętej uchwały, odbędzie się dnia 14 sierpnia 1927
0  godzinie 11 przed południem posiedzenie  de lega­
tów  na sali w restauracji „Hrabiego Redena" 
w Królewskiej- Hucie.

Porządek obrad;
1) Zagajenie
2) Stwierdzenie listy delegatów
3) Odczytanie protokułu z poprzedniego zjaz­

du delegatów
4) Sprawozdanie z działalności zarządu „
5) „ inspektora pożarnictwa
6) „ Komisji Rewizyjnej
7) Udzielenie pokwitowania
8) Upoważnienie  zarządu do wydania statutu 

kasy pośmiertnej
9) Uchwalenie względnie zatwierdzenie budżetu

10) Wybór 5 cz łonków  Zarządu (§ 12 statutu)
11) Wybór Komisji Rewizyjnej (3 członków

1 2 zastępców ) (§ 15 statutu)
12) Wybór miejsca następnego  W alnego Zgro­

madzenia
13) Wolne g łosy  i wnioski
14) Zamknięcie.
O pow yższem  komunikujemy po myśli § 8 

statutu związku z dnia 11 lipca 1926 roku z po le ­
cen iem  nadesłania ewentualnych w niosków  trzy ty­
godn ie  przed zebraniem do Zarządu Związku Straży 
Pożarnych W ojewództwa Śląskiego w Katowicach. 
Nadm ieniam y, że Związki Powiatowe posiadają na 
na każde rozpoczęte 100 członków czynnych i na 
każde pełne  lub rozpoczęte 10000 m ieszkańców  
gmin, będących ich członkami, jeden głos. Delegaci 
winni posiadać ostem plow aną legitymację wysta­
wioną przez Zarząd Związku P ow iatow ego  i według  
poniżej podanego  wzoru.

Jed en  przedstawiciel nie m oże  na Zgrom adze­
niu W alnem mieć więcej niż 4 głosy. ■

Do dnia 1 sierpnia 1927 roku oczekujem y na­
desłania wykazu delegatów.

Zarząd:
Mildner Baron

sekretarz.prezes.
LEGITYMACJA.

Druh Pan..
z  -----------   został wybrany na delegata
na Zjazd D elegatów Związku Straży Pożarnych W o­
jewództwa Śląskiego, który się odbędzie  dnia 14-go 
sierpnia 1927 roku w Królewskiej-Hucie

W ym ieniony jest upoważniony do oddania ..........
g łosów.

.................................., dnia-----------------------------------1927 r.
Zarząd

P ow iatow ego  Związku Straży Pożarnych.

Posiedzenie Zarządu Związku W ojewódzkiego
W  dniu 23 maja br. odbyło się posiedzenie Za­

rządu Zw. W ojew. pod przewodnictwem  p. radcy Grze- 
.sia z Król. Huty. Na posiedzenie to przybył po raz 
pierwszy po dłuższej, uciążliwej chorobie Prezes Związ­
ku p. poseł Mildner.

Pow itany  gorąco przez zebranych na posiedzeniu, 
Dh. Prezes w  krótkim przemówieniu zapewnił o swej 
szczerej chęci dalszej w spółpracy dla dobra strażactwa 
śląskiego.

Po  przyjęciu do wiadomości sp raw ozdań  zrefero­
wanych przez sekretarza Zarządu p. Barona zarówno 
z biegu prac kancelaryjnych jak i administracyjnych 
czasopisma „Strażak Sląski“ , przystąpiono do rozpa­
trzenia w niosków  o odznaczenia za wysługę lat.

Jako przedstawicieli Związku na uroczystość 40-to 
letnią Straży pożarnej w  Halembie w  dniu 31 lipca 
delegow ano pp. Prezesa posła M ildnera i inspektora 
Pachelskiego.

Na Zjazd Straży Pożarnych Belgijskich w Alist, 
który odbędzie się w  dniu 2 i 3 lipca br. delegowano 
p. M. Rzeźniczka z Lublińca.

Szereg dalszych pomniejszych spraw  załatwiono 
zgodnie z przedłożonemu przez referentów wnioskami..

Posiedzenie Śląskiej Komisji Technicznej.
W  dniu 2 czerwca b. r. odbyło się posiedzenie 

Śląskiej Komisji Technicznej przy udziale wszystkich 
członków.

Zebrani po dyskusji uznali jako najpilniejsze pra­
ce rozpatrzeć na następnem posiedzeniu projekty:

Statutu dla miejscowych Straży Pożarnych;
R egulam inów  dla miejsc. „ „
Regulaminów „ przymus. „ ' „
Jednocześnie powierzono p. W iedem anow i opra­

cowanie projektu instrukcji ćwiczebnej przy drabinie 
mechanicznej.

Plan działalności.
W  dniach 26, 27 i 29 czerwca r. b. 111-ci Ogól- 

nopaństw ow y Zjazd Straży Pożarnych w Poznaniu, 
połączony z M iędzynarodową W ystaw ą Przeciwpożaro­
wą. Wyjazd w dniu 25 VI b. r. o godz. 9.50 wieczo­
rem. Zapisy na listę uczestników Zjazdu przyjmuje do 
dnia 22 b. m. sekretarjat Związku.

Dnia 7 VII b. r. posiedzenie Śląskiej Komisij 
Technicznej w  Katowicach, w  lokalu Biura Związku 
o godzinie 5 po południu.

Dnia 3 VII, 10 VII, 21 VII i 28 VII. Zjazdy rejo- 
zwołane przez Zarządy Zw iązków  Powiatowych.

Straże zainteresowane, zostaną powiadom ione 
o rzeczonych zjazdach na trzy  dni przed terminem.

Z życia Straży Pożarnych.
B rz e z in k a  W dniu 8 maja br. obchodziła tut. 

Straż Pożarna św ięto  św . Florjana.
O godz. 8 rano odbyło się uroczyste nabożeńst­

w o  w kościele parafjalnem, po nabożeństwie udała 
się  cała Straż do lokalu pana Ligędzy, gdzie nastą­
piła uczta „patrona od ognia" przy skrom nem  śn ia ­
daniu (bigosiku) strażaków i ich dzieci, którzy również

otrzymali śniadanka składające się z wiedeńskich  
bułek. Wielkim zaszczytem  dla Straży była ob ecn o ść  
pana naczelnika gminy Korusa, którego serdecznem i  
słowami witał naczelnik Straży druh Boruta i przy 
tej sposobnośc i proszono pana naczelnika gminy o  za­
interesowanie się  Strażą pod w zględem  umunduro­
wania i braku wieży do ćwiczeń. Pan naczelnik gm iny
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zab raw szy  głos w ytłom aczył s t ra ż a k o m  t ru d n e  p o ło ­
żen ie  f in an so w e  gminy, je d n a k  przyrzekł, że Straż 
P ożarna  w B rzezince nie będzie  miała ża d n e g o  żalu 
i w szystko  będz ie  za ła tw ione . Przy tej okazji u d e k o ­
ro w a n o  zasłużonych  s t rażak ó w  i w ręczo n o  im dyp lom y .

P odczas  przerwy, przy d źw iękach  ork iestry  śp ie ­
w a n o  różne  p iosenk i u tw o rz o n e  przez d ru ch a  Bożka 
i nie zap o m n ia n o  o naszych , o rozwój S traży og n io ­
wych s ta ra jący ch  się  w ładzach  nadzorczych  m ia n o ­
w ic ie  o G łów nym  Związku, W ojew ó d zk im  Związku 
i P o w ia tow ym  Zw iązku i przy dźwięku o rk iestry  
w zn ie s io n o  na cześć  w ym ien ionych  zw iązków  a prze- 
d ew szy tk iem  na cześć R zeczypospo li te j  Polskiej po 
trzykroć  „C ześć".

W ieczorem  odby ła  się sk ro m n a  z ab aw a  taneczn a  
k tó ra  m o ż e  zachęc iła  n ie jed n eg o  m łodz iaka  do 
w stąp ien ia  do  n aszego  tow arzystw a.

C h o r z ó w .  ■ Dnia 10 k w ie tn ia  1927 r. odby ło  
s ię W alne  Z e b ra n ie  O ch o tn icze j  S traży  P ożarne j  
w C horzow ie .

Ze sp ra w o z d a n ia  ro czn eg o ,  z ło żo n eg o  p rzez  za ­
rząd  w ynika , że S traż  i w ub ieg łym  roku , k tó ry  je s t  
32 ro k iem  jej is tn ien ia ,  rozwijała ruchliw ą dz ia ła lność .

S traż  sk łada ła  się  p o d  ko n iec  ro k u  s p ra w o z ­
d a w c z e g o  (31.3.1927 r.) z 49 cz łonków  czynnych , 
8! cz łonków  n ie czy n n y ch  i 2 cz łonków  honorow ych- 
W k o ń cu  roku  p o p rz e d n ie g o  było  cz łonków  c z y n ­
nych  44, n ie c z y n n y c h  73, h o n o ro w y ch  2. P rz y ro s t  
cz łonków  z a te m  w ynosi  r a z e m  13 osób . W ciągu 
r o k u  sp ra w o z d a w c ze g o  a la rm o w a n o  s traż  d w a  razy  
d o  ognia , a raz z p o w o d u  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  g ro ­
ż ą c e g o  piw nicy w sk u te k  u lew y d eszczo w ej .  Na p o ­
m o c  zb ieg ło  się  w całości 50 d ruhów . W ro k u  
sp ra w o z d a w c z y m  odby ło  się 79, w ro k u  p o p rz e d n im  
73 ćw iczeń  w 40 dniach , w ro k u  p o p rz e d n im  w 37 
dniach . Instrukcji o d b y to  15, w r. p o p rz e d n im  14. 
W  ćw iczen iach  wzięło udział 1405, w r. d o p rz e d n im  
1275 d ru h ó w , to  j e s t  p rzec ię tn ie  na  jed n o  ćw iczenie  
p o  35, w ro k u  p o p rz e d n im  34 d ru h ó w , 7 5 % , w r. 
poprz .  78% - W ins tru k c jach  u czes tn iczy ło  w cełości 
212 w r. po p rz .  217.

W celu za ła tw ien ia  w e w n ę trz n y c h  sp raw  zw iąz­
k o w y ch  odbył:) się 1 W alne  Z eb ran ie ,  14 p o s ie d z e ń  
m ies ięczn y ch  i 5 p o s ie d z e ń  zarządu. S traż  p o ża rn a  
p ie lęgnow ała  rozw ój k o leżeń s tw a ;  z o b y w a te ls tw e m  
m ie jsc o w e m  żyje  s traż  w na jlepsze j  ha rm on ji .  S traż  
b ra ła  udział w licznych u ro czy s to śc iach  i o b ch o d ach  
m ie jsc o w y c h  i p o z a m ie jsc o w y c h ,  a n a d to  przy p o ­
g rz e b a c h  d ru h ó w  p o zam ie jsco w y ch .

W ed ług  sp raw o zd an ia  rew izorów  k a sy  je s t  ona  
w na jlepszzm  p o rząd k u ,  pod  kon iec  ro k u  p o z o s ta ­
łość  w ynosi 1.220,39 zł.

B udże t  na rok  zw iązkow y t. j. 1927/28 u s ta lo ­
n o  w d o c h o d a c h  i ro zch o d ach  na  4 000 zł. S zcze ­
g ó ln e  z rozum ien ie  dla p o trz e b  s t raży  o k azu je  tu te j ­
sze  z a s tę p s tw o  g m in n e  z p a n e m  n acze ln ik iem  gmi 
ny S iw ym  na czele, u jaw nia jąc  zam iary  —  u dz ie le ­
nia subw encji  na zak u p  sp rz ę tó w  pożarn iczych , 
zwłaszcza na zak u p  s ikaw ki m o to ro w e j .

P ie rw szym  p rz e w o d n ic z ąc y m  S traży  je s t  pan 
d y re k to r  E lek trow ni inż. S ch lensog .  S traż  Pożarna, 
z e b ran a  na W alnym  Z ebran iu  w uznan iu  s ta ra ń  p. 
S ch len so g a  oko ło  rozw oju  s traży  w c iągu sz e śc io ­
le tn ieg o  p ia s to w an ia  godnośc i  p ie rw szeg o  p rz e w o ­
d n iczącego , w ybra ła  p. S c h le n so g a  na da lsze  6 lat 
jak o  p ie rw szeg o  p rzew o d n icząceg o .

N aczein ik iem  S traży  Pożarne j  je s t  p. W ie d e ­
m an n .  Na m ie jsce  1 og n io m is trza ,  p. F le ischera ,  k tó ­
ry złożył svioją g o d n o ść  z p o w o d u  n a d m ie rn e j  p ra ­
cy  zaw odow ej i ze w zględu na zły s tan  zdrowia, 
w y b ran o  d o ty c h c z a so w e g o  II o g n io m is trza  p. Pie- 
chu tę .  P. F le ischera  w uznan iu  zasług  na polu  p o ­
żarn ic tw a  i za 23 le tn ią  w ierną  s łużbę  w O c h o tn i ­
czej S traży  P ożarne j  w C horzow ie  m ia n o w a n o  o g n io ­

m is t rz e m  h o n o ro w y m . Na m ie jsce  II o g n io m is t rz a  
w y b ran o  o b w o d o w e g o  m is trza  k o m in ia r sk ie g o  d ru  
ha  C h ro b aczk a .  Ze w zg łędu  na to, iż d ruh  Ju lsk i  
z rezygnow ał,  w y b ran o  s e k re ta r z e m  d ru h a  T. Czybę. 
D ruha  J a r k a  p o n o w n ie  w y b ra n o  w c h a ra k te rz e  d o ­
w ó d cy  san ita r juszy .

Z Prasy Strażackiej.
P r z e g lą d  P o ż a r n i c z y .  Ostatni num er „Przeglą­

du Pożarniczego11 (Nr. 22) z dnia 5 czerwca br. w  p o ­
mysłowej szacie graficznej przyniósł nam szereg prac 
cennych, jak: Organizacja Korpusu Straży a wyszko­
lenie przez A. K.; Opieka Straży Pożarnych nad gm a­
chami publicznemi w Belgji —  przez insp. R adw ana; 
Samorządy, a pożarnictwo; Sekcje sportow e w  Stra­
żach; oraz szereg informacyj dotyczących Zjazdu 
w  Poznaniu.

Czasokres tygodniowy ukazywania się Przeglądu 
Pożarniczego, staranny dobór i układ materjału redak ­
cyjnego, odciążenie od małointeresujących szerszy ogół 
korespondencji lokalnych, —  stawia nasz centralny or­
gan korporacyjny w  szeregu wybitniejszych czasopism 
ilustrowanych, a bezprzecznie na czele czasopism facho­
wych strażackich, nietylko polskich.

I tak być pow inno. Rola jaką  spełnia w  Niepo­
dległej Ojczyźnie strażactwo polskie, musi mieć o d p o ­
wiednik w p i ś m i e n n i c t w i e .  Zarów no d o ­
bór w spółpracow ników , jakoteż estetyczna szata w y­
dawnictwa, roznosić musi do najwięcej zapadłych osie­
dli w Polsce, zarzewie kultury, budzić zamiłowanie do 
czytelnictwa rzeczy dobrych i w zorowo wydanych.

Oceniając w  perspektywie ubiegłych kilku lat sta­
ły wzrost czytelnictwa fachowego wśród naszych straży 
pożarnych i rolę jaką  Przegląd Pożarniczy spełnia w 
tej dziedzinie, —  ślemy mu życzenia jaknajpom yślniej-  
szego rozwoju ku osiągnięciu zamierzonych celów.

Ż y c ie  S t r a ż a c k ie .  W  początkach ubiegłego m. 
ukazał się 1 num er miesięcznika „Życie Strażackie,, 
organu Związku Straży Pożarnych W ojew ództw a Kie­
leckiego —  pod redakcją D -ha Zdzisława Przyjałkow- 
skiego z Radomia, wieloletniego w ybitnego działacza 
na niwie pożarnictwa polskiego. O m aw iane czasopi­
smo, jako oficjalny organ Związku Kieleckiego, om a­
wiać będzie głównie spraw y organizacyjne sw ego te­
renu, wszakże liczyć należy na szereg sporadycznych 
artykułów treści ogólniejszej, jeśli uprzytomnimy sobie 
iż Władzę Związku Kieleckiego grupu ją  kilku działa­
czy strażackich chlubnie zapisanych w historji pożar­
nictwa polskiego, w okresie dla jego rozwoju najtrud­
niejszym. Już w numerze pierwszym Życia Strażackie­
go, p rzedm ow a skreślona przez W ojew odę Kieleckie­
go p. Manteufla, jasno określa linję wytyczną dla roli 
jaką  ma do spełnienia om awiany organ.

Witając nowe czasopismo fachowe strażactwa 
polskiego, przesyłamy mu szczere życzenia pomyślności 
staropolskiem pozdrowieniem „Szczęść Boże“ !

O s o b i s te .  Inspektor W ojewódzki p. Boi. Pa- 
c h e ls k i ,powołany w początkach ubiegłego miesiąca na 
ćwiczenia wojskowe, został w  dniu 12 czerwca b. r. 
przeniesiony z powrotem  do rezerwy i w dniu 13 bm 
rozpoczął urzędowanie.

Powyższa przerwa w urzędowaniu Inspektora 
p. Pachelskiego, który jest jednocześnie redaktorem 
„Strażaka Ś ląskiego1', spow odow ała  opóźnienie w wy­
daniu niniejszego (6) numeru.
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Biuro Strażackie
  CZESŁAW ------

M IARCZYŃSKI
KATOWICE, ul. M arjacka 14/3.

Telefon N° 1288. mimŚĘk Skrzynka p. 360.

POLECA:
dla Gmin i Straży pożarnych ze składu swojego lub bezpośrednio z miejsca 
produkcji 1 w zastępstwie krajowych fabryk względnie po cenach fabrycznych:

parciane i nagumowane W Ę Z Ę  gumowe ssące spiralne 

|  Sikawki, tabory i drabiny: ręczne konne i motorowe.
Gaśnice „Polski Knock — Out**.

Sukno fabryki „Buttnera Synowie w Bielsku". —  Gbrania su­
kienne i drelichowe uszyte według przepisów i miar. —  Hełmy 
skórzane i metalowe, oraz posrebrzane znaki na hełmy. — Ar­
matury i przyrządy pożarnicze (łączniki, trójniki, trąbki, linki, pa­

sy, toporki, wszelkie odznaki strażackie e. t. c.

SYRENY MOTOROWE z „Fabryki Maszyn Górniczych" w Załężu po 300, 
500, i 700 Fr. szw. —  MASKI OCHRONNE specjalne dla strażactwa typu 
wojskowego, DRAGERA, 1NHABA, pochodnie parafinowe i woskowe. 
Następnie w zastępstwie zagranicznych fabryk i bezpośrednio z miejsca produkcji.

do czyszczenia węży A P A R A T Y  do naprawy węży.

Sikawki m otorowe przenośne „DKW" do Zł. 2000, za sikawkę 
(zależnie czy z wężami lub nie). —  Sikawki m otorowe dwu- 
i czterokołowe wzgl, mrki: Schenk, Rosenbauer, Flader, R. A. 
Smekal, Delahaye, Koebe, Benz-Mercedes, Dion-Bouton, A. La- 
ffley, Van Der Ploeg, Knaust, Kernreuter, Ford, Fiat, Renault.

DRABINY MOTOROWE: marki Metz, Magirus, na podwoziach sam ochodo­
wych Benz, Daimler. Sam ochody sanitarne marki Renault, Fiat, Dion-Bouton. 
REFERENCJE: Patrz O r ęd o w n ik  S a m o r z ą d o w y  z dnia 15 maja wzgl.  1 cz e r w c a  1926 r.

Komitet Red.stanowią pp.: B ar o n  .R, inż.  Ekard E„ Ko sz y k  T. insp.  Pa c h e l sk i  R z e ż n i c z e k  M. S u c h y  J  , W i e d e m a n n  F. 
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